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Cena Prenuneraty:
w Lubllala, z odnoszeniom 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., mlealęunie kop. 50 

I Zrnltiw adr. zamlełaetw. to fc.

Cena Ogłoszeń:
« L 1i,łtrOnl*  wier«Jadno- 
■zpaltowy petitem lub la- 
90 miejsc. 25 kop.,
3-«l stronie 15 k.. na 4

atronis 10 kop. 
Margines środkowy |ad- 
norazowo-4 rb , nM t„ -

na razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa ł ł  62
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Cafe-Restaurant „ Z A C I S Z E 44
........... Z dniem  ;16 lis to p ad a  -

Kompletna zmiana programu
Początek doborowej orkiestry od godz. 8 wiecz. 
Kabaretu artystycznego od g. 11-ej. 391 l-l

KALENDARZYK,
8,'bljoteka publiczna Im. Hieronima fcąpaclńekiego. Otwarta

od ,10 rano do 2 popołudniu i od 5 do 7 ^wieczorem. Ulica 
Jezuicka gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Krakowskie-Przedmieście Ms 13.

Lubelskie T-wo szerzenia oświaty „Światło". Kanoelarja 
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
Ulica Krakowskie-Przedmieście N> 60 w redakcji .K urje ra ” .

Teatr Wielki pod dyrekcją Juljana Myszkowskiego. Dziś 
„P an i .Mouton" —  Sylwanc’a '

Bloskop .Thćśtre Moderne' ulica Krak.-Pnredm. Przed
stawienie coaziennie od 5 popoiud. do 11 wieczorem.

Wschód słońca o godz. 7 min. 26 zachód o g. 4 m. 04.

f i j a w k i.
Do licznych plag, trapiących przeważnie 

nasz jeszcze w powijakach uświadomienia 
znajdujący się ogół włościański, niezbędnie 
zaliczyć wypada pokątną adwokaturę, któ
ra, rozszerzając się, ogarnia swyrr.i mac
kami coraz szersze warstwy braci włościan, 
rozwijając w nich pieniactwo i wysysając 
ostatni grosz, ciężką pracą zarobiony. Nie 
napotykając w swej deprawującej działalno
ści absolutnie żadnych przeszkód, jak ze 
strony naszego prawodawstwa, tak i ze stro
ny uświadomionych osobników, pokątna ad
wokatura najspoKojniej operuje w środo
wisku włościańskim, czyniąc materjalną i 
moralną szkodę. Włościanin nasz, nie ma
jący wyobrażenia o życiu, opartym wyłącz
nie na rozumie 1 doświadczeniach nauki, 
spowity w pieluchy fanatyzmu religijnego, 
otumaniony księżowskimi gadaniami, które 
przyjmuje w dużych dozach przy każdej ku 
temu sposobności i niepodejrzewający, że 
można istnieć i rozwijać się w innych eko
nomicznych i społecznych warunkach, niż 
jego rodzime bagienko, stanowi bardzo po
datny dla wyzysków materjał, to też w ca
łej pełni korzystają z tego różnego rodzaju 
osobniki z pod .ciemnej" gwiazdy, albo
wiem uważają chłopa za owcę, której o
strzyżona wełna odrasta — dla ponownego 
strzyżenia.

Nie tylko społeczeństwo, ale i prasa lu
dowa omija milczeniem tę kwestję, pomimo 
tego, że już czas, aby ten wrzód na gar
bie plag i wad naszego ogółu został wycię
ty. Wszyscy, którym zależy na material
nym dobrobycie i moralnym ulepszeniu na
szego ludu, powinni zwrócić uwagę na de
prawującą działalność pokątnych działaczów

i wyszukać środki ukrócenia zla. Prócz 
prasy ludowej, obowiązanej w imię dobra 
ludu w odpowiedni sposób uświadamiać o
gół włościan, pokątnej adwokaturze prze
ciwdziałać można za pomocą pogadanek i 
odczytów, co z łatwością uskutecznić by 
mogły kółka rolnicze, stowarzyszenia spo
żywcze, a nawet i księża, gdyby tylko 
chcieli (ci ostatni) i gdyby uświadomienie 
ciemnego chłopa było w ich interesie. Aby 
zaś ta praca wydala dodatnie rezultaty, kor
poracje adwokackie powinny zorganizować 
w miastach i na prowincji konsultacje, któ- 
reby udzielały porad prawnych za małą o
płatą, a biednym darmo, również powinny 
zobowiązać swych członków do nieprzyjmo- 
wania spraw za pośrednictwem pokątnia- 
ków i nieutrzymywać zgrai „lapaczów", jak 
to można zauważyć w miastach, szczegól- 
w Lublinie i Zamościu. Leży to we wła
snym interesie prawnych obrońców, albo
wiem używanie faktorów poniża piękny i 
wolny zawód obrończy .ifprzynosi obustron
ną szkodę moralną i jfrćnięzną,- ponieważ 
faktor pobiera wynagrodzenie i od adwoka
ta i interesanta.

Pokątne doradztwo szczególnie kwitnie 
w miasteczkach, albowiem sądy gminne nie 
tylko nie przeszkadzają działalności pokąt
niaków, ale w większości wypadków tolerują 
takową, a nawet pomagają, co moźnaby 
stwierdzić liczebnymi dowodami. Dla przy
kładu wezmę tylko powiat biłgorajski, w 
którym operuje przeszło 120 pokątniaków, 
przeważnie żydów, z których wszyscy są 
zamożni i mają w każdej chwili wstęp do 
sądów dozwolony. W jednym z sądów 
gminnych prowadzi pokątną adwokaturę na
wet pomocnik sekretarza.

Sądy gminne mogłyby skutecznie ukró
cić operacje pokątniaków, naturalnie przy 
dobrych chęciach, przyjmując od włościan 
słowne zażalenia, podania i apelacje, co by
łoby zupełnie zgodne z prawem, które prze
widuje podobny sposób zanoszenia skarg w
niższych sądach.5 • K ruk.

IGNACY RADLIŃSKI.

S P \ H 0 Z k.
łłzece historyczno-społeczna. Warszawa 1910.

Spinoza. To Imię, znane myślącemu światu, 
narzucające się potęgą umysłowoścl I woli, jaką 
przedstawia— dane w tytule, działa przyclągająco.

Chclałoby się przeskoczyć pierwsze rozdziały, 
wejść odrazu w życie tej wielkiej postaci, w jej 
dzieło, odtworzone plastycznie przez autora książki.

Lecz nie—księga pierwsza, jakkolwiek z odle
głej przeszłości wątek blorąca, przykuwa od plerw- 
wszej karty barwnym rozsnuciem tła historyczne
go, szybkim przesunięciem przed naszymi oczami 
przebiegu dziejowego tego odłamu ludzkości, któ
ry wydał wielkiego filozofa.

Więc oto wędrówka wygnanego, rozproszonego 
narodu żydowskiego poprzez Europę ze św. księ
gą, jako jedynym orężem w ręku, oto ta księga 
stająca się stopniowo podstawą wychowania I 
kształcenia ludów europejskich, źródłem jedynym 
Ich wiedzy i nauki, kamieniem grobowym, mówiąc 
słowami autora, dla kultury i umysłowoścl ludów 
aryjskich.

Z pomiędzy tego samego narodu, z którego by
ła wyszła ta księga, muslał powstać człowiek, 
który rozpoczął dzieło odwalania głazu. Tym czło
wiekiem stał się Spinoza. Nie wystarczało jed
nak na to, aby był tylko żydem, muslał być jesz
cze przedstawicielem odrębnej społeczności żydów 
skiej, w odmiennych warunkach ukształtowanej.

1 oto mamy znów historyczny obraz wyjątko
wych warunków istnienia żydów na półwyspie Pl- 
renejsklm, skutkiem których tam najwcześniej wy
różniać się oni zaczynają, a kilka wieków prawi
dłowego rozwoju umysłowego l ekonomicznego, 
krzepiąc Ich na duchu i ciele, nie daje Im w na
stępstwie złamać się pod prześladowaniami, jakie 
przyniósł Im zwłaszcza wiek XIV na skutek zwrotu 
na tle ówczesnych wypadków historycznych doko
nanego.

Przeciwnie—potęgują one w nich poczucie od
rębności rasowej I narodowej, pomagają przecho
w ać I u trw alić  J«dn» i d rug i*.

Tak przygotowani przenoszą się częściowo (z 
Portugalji) 1 osiedlają w Holandjl, wśród nich ro
dzina Spinozy.

Postać samego myśliciela odtwarza autor na 
podstawie różnych portretów współczesnych mu 
I późniejszych.

Mamy oto przyjazne I podziwu pełne świadec
two ucznia I wyznawcy Lucasa, mamy później
szy co do czasu, bardziej faktyczny 1 różnostron- 
ny życiorys Jana Kóhlera (Coldrus), teologa potę
piającego dzieło, a oddającego sprawiedliwość 
wartości umysłu I charakteru wielkiego uczonego. 
Mamy wreszcie najwcześniejszą co do czasu kry
tykę Bayle’a, autora znakomitego słownika hlsto- 
ryczno-krytycznego (Dlctlonnalre hlstorląue et crl- 
tlque) z końca XVII w., sąd poprzedzony niedo
kładną i chaotycznie skreśloną biografją — nie 
wznoszący się ponad sądy Innych z bardziej cias
nego punktu widzenia wypowiedzianych.

Obok tego autor podaje jeszcze wyjątki z dzieł 
Stoupe'a I Jana Brun’a, tyczące się Spinozy, a o 
tyle mające znaczenie, że dają poznać rozgłos, 
jakiego jeszcze za życia doznał Spinoza i jego 
nauka. Przytaczając I oznaczając wybrane wyjąt
ki ze źródła najbezpośredniejszego, tj. z korespon
dencji, złożonej z listów samego Spinozy do róż
nych osób orsz listów przez te osoby do niego 
pisanych — uwydatnia p. Radliński Spinozę, jako 
człowieka, stosunek jego do niektórych ludzi, do 
potęplclell jego nauki, do krytyków jego dzieła.

Oto listy do H. Oldenburga w sprawie krytyko
wanych ustępów Traktatu, do Ludwika Fabryclu- 
sa, pośredniczącego w zaproszeniu Spinozy na 
katedrę filozofji w Heidelbergu, do Oesten*a na 
skutek listu Velthuysen’a do tegoż, zawierającego 
oskarżenie przeciw Spinozie. Wreszcie list do Si
mona Vrles’a I odpowiedź Albertowi Burqly, roz
wijającemu argumenty o stanowisku katolicyzmu 
w śwlecle etc. Odpowiedź ta jest znamienna I 
wysoce charakteryzująca Spinozę jako człowieka I 
badacza w tej sferze zagadnień.

Księga czwarta pracy p. Radlińskiego daj% nam 
dzieło Spinozy w krytycznym rozbiorze I synte
tycznym ujęciu. Ale nie o całość systemu filozo
ficznego Spinozy chodzi autorowi, nie o jego teor- 
ję poznania i logikę, nie o psychologję, ani nawet 
Etykę, których to części jego dzieła nawet nie 
dotyka. Nad metafizyczną częścią Etyki: .De 
Deo* 1 nad dwoma traktami: Tractatus teologlco- 
polltlcua I Tractatus polltlcua zatrzymuje m>śl
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swoją i naszą uwagę. Z 'n ich to wybiera i przed
kłada nam pojęcie Boga Spinozy, pojęcie nowe, 
niezależne i oryginalne, mające znaczenie nte ty l
ko oderwano-myślowe, filozoficzne, lecz dla spo
łecznego i umysłowego życia następnych po nim 
wiesów konkretne, jako że bezpośrednio prowa
dzące do odwalania kamienia, o jakim autor mó
wi z początku. Dzieło to, stanowiące dla współ
czesnych mu przedmiot prześladowania i potępie- 
n'a staje się dla następnych pokoleń punktem 
zwrotnym w umysłowym rozwoju, dla przyszłości 
— podstawą krytyki pojęć, wskazówką, jak czynić, 
aby uchować wolność i osiągnąć cnotę, stanowią
cą szczęście. Pięknym jest przytoczony przez au
tora wstęp z przedmowy Spinozy, w której jasno 

*1 mocno stwierdza stan rzeczy wśród chrześcijań
skiego świata, który mu każę „myślą niezależną 
i wolną przystąpić do zbadania pisma na nowo".

Badania tego rezultatem, że „Pismo nie tajem
nic 1 przedmiotów filozoficznych, lecz rzeczy naj- 
prościejszych uczy; do posłuszeństwa nakłania; o 
istoście zaś Boga to tylko podaje, co ludzie pew
nym sposobem swego życia naśladować mogą” . 
Trudność zrozumienia wypływa z języka. Celem 
księgi św. było wytworzenie ludu ślepo posłuszne
go, biernego, pozbawienie go myśli i czynności 
samodzielnej. Wymaga jedynie posłuszeństwa 
względem Boga i dlatego przemawia do umysłu 
pospólstwa, które „nie uczonym, lecz posłusznym 
zrobić usiłuje” .

To odkrycie Spinozy uważa autor za zasadni- ’ 
cze, jako że to właśnie stało się hasłem wszech- 1 
światowym i wszechczasowym dla zwycięskiej 
mniejszości, sprężyną powszechnej akcji politycz
nej świata

W drugiej części Traktatu Spinoza rozważa ja
kie skutki wywołał ten cel, do czego doprowadzi
ło bierne, automatyczne posłuszeństwo ów naród, 
który księgę św. wytworzył. Bada więc istotę 
wewnętrzną i formę zewnętrzną ustroju politycz- I 
nego tego ludu, który mocą zaprzysiężonej urno- - 
wy wyrzekł się swego prawa przyrodzonego na 
rzecz Boga.

W drugiej też części wykłada o państwie, któ- i 
rego celem rzeczywistym jest wolność obywateli 
to państwo składających, wolność nie w znacze
niu swobody popędów, będącej właściwie niewol
n ic tw e m , lecz w zna czen iu  niezaletrwości ducha, 
kierującego się wskazówkami rozumu.

Przeciwstawiając wciąż rozum czyli światło 1 
przyrodzone (lumen naturale) objawionemu, 1 po- • 
znanie naturalne (cognitio naturalis) za pomocą 
rozumu— poznaniu objawionemu (cognltionl reve- • 
latae) — za najwyższą potrzebę istoty ludzkiej u- j 
waża wolność myślenia, jako główny warunek roz- | 
woju tego przyrodzonego świata, bez którego czło- | 
wiek, nikła cząsteczka przyrody zaciera się jesz- 1 
cze bardziej, bo nieświadomie w jej całości. Dal- J 
szy ciąg rozmyślań mieści jeszcze Tractatus poli- 
ticus, pisany już w zmienionych warunkach zew- - 
nętrznych państwowych, w jakich znalazła się ; 
Hollandja, nowa ojczyzna Spinozy.

, Oto w krótkości tak sie przedstawia dzieło Spi- 
noży w interpretacji p. Radlińskiego. Treść tak

• poważna i doniosła, podana w formie dostępnej, 
pełnej prostoty i ubarwienia — niechże zachęci 
nasz niestety mało oświecony ogół do najpręd-

’ szego zapoznania się z nią.
1 W rozdziale dopełniającym, w którym autor 
J mówi o poprzednikach i następcach Spinozy w 
i dziejach krytyki biblijnej, jest stwierdzony (jak 

zresztą w niejednej gałęzi badań) zupełny brak 
j nazwisk polskich. Niestety cóz mówić o bada

niach, gdy na każdym kroku dotykamy się o te 
braki nawet w zakresie o wiele łatwiejszym, w 

i zakresie czytelnictwa rzeczy poważniejszych i bar
dziej myślowych. O „odtwarzaniu własna pracą i ‘ 

l zapobiegliwością rozwoju umysłowego i społeczne- i 
go ludzkości całej, o wczuwaniu się własnym czu- ! 
ciem we wszystkie prądy, które ludzkość odczu- i 
wała i przeżywaniu wraz z nią różnych stanów” ! 
— niema mowy w takich warunkach.

Zrozumiejmyż przynajmniej i oceńmy całożycio- 
wą pracę tych niewielu, ćo chcą nam w tym do- ; 
pomódz, co ze skarbnicy wszechświatowej czer
piąc sami, wskazują nam drogi myślowe, wybie- ! 
gające poza ciasny krąg spraw codziennych. 1 nie , 
dajmy im żałować ponoszonego trudu w zaznaja- , 
mianiu nas z przeszłością, która to praca mówiąc 1 
także słowami autora, jest zakładaniem podwalin i 
pod budowę przyszłości.

Jako konkretny, .a początkowy wyraz tego pro
ponuję wzmożone kupowanie i czytanie książek j 
treści naukowej. Ta, o której mowa, przyczyni sie 
niewątpliwie do ozdoby każdego księgozbioru za"- - 
równo treścią, jak i zewnętrzną, starannie estety • 
czną postacią, uzupełniającą dodatnio wrażenie j 
ogólne.

Mar ja  Hornowska. j

Wyludrtienie Francji. j
Za czasów drugiego cesarstwa Francja, posiada- ' 

jąca 36 mlljonów mieszkańców, wydawała na świat 
rok rocznie około miljona nowych obywateli. Od ' 
roku 1880 do 1889 liczba ta spadła do 800.000, ' 
a w roku ubiegłym nalii^.tno tylko 773,000 uro- ! 
dżin. Jeże li w iy m  W y r f i  stosunku zmnifejszać 
się będzie nadal liczba urodzin, to po latach 20 
Francja przez nadwyżkę zgonów tracić bedzie rok
rocznie około 100,000 głów, a w ten sposób przy 
końcu XX wieku ludność jej spadnte do 30 mil
ionów, na końcu zaś następnego do 20 miljonów. i

Jakież są przyczyny tego wyludnienia?
Odpowiedź na te pytanie stara się dać znako- 

komity ekonomista francuski Paweł Leroy-Beaulieu 
stwierdzając, że opinja demokratyczna i ultrade- 
mokratyczna była zawsze przychylną redukcji uro
dzin, Francja zaś znalazła się pierwsza w postaci 
państwa demokratycznego w kształcie czystym. 
Jeżeli zaś idzie o drugi powód, to jest nim coraz j 
silniej akcentujące się rozluźnienie tradycji religij- ’

nych,. to — jak dosłownie wyraża się uczony, __
„dzika wojna, prowadzona bez przerwy przez wła
dze przeciw wierzeniom religijnym” . W ślad za 
tym nastąpił bowiem powrót części ludności fran
cuskiej do poganizmu, do pojęcia życia jako źró
dła niczego więcej ponad szczęście i używanie- 
„prawo do szczęścia", według najbardziej materja- 
listycznej formuły, wstręt do kłopotów i troski 
wszystko to ma swoją rclę w dobrowolnej deso’ 
pulacji. H

Niektórzy widzą przyczynę zmniejszania sie u
rodzin w ciężarach podatkowych. Leroy-Beaulieu 
wysazuje, ze podatki pośrednie, na które zwala 
się winę, za Ludwika Filipa były znacznie cięższe 
równie jak podczas drugiego cesarstwa, a Fran
cja miała znacznie więcej urodzin. Przypisywanie 
wszystkiego złego alkoholizmowi również nie da 
się utrzymać, gdyż departamenty Pinistóre, Mor- 
bihan, Cotes du-Nord konsumują najwięcej' alko
holu, a dają znaczną przewyżkę urodzin nad -no
nami. Natomiast departament 1’Yonne i departa
menty doliny Garonny mają nie wielu alkoholików 
a jednak śmiertelność przewyższa tam o połowę 
urodźmy. To samo stosuje się do podatków które 
we wszystkich departamentach'są jednakie,’ depo- 
pulacja zas niejednakowa. '

Leroy-Beaulieu zwraca także uwagę na norno- 
grafję, którą nazywa „wrzodem, żrącym Francie” 
i zada ustawowej z nia walki. Obok hymeny mo 
ralne,. głośny uczony poleca inne. Przedewszyst- 
kiem należy wpływać głęboko i intensywnie ' na 
ludność, pouczając ją o znaczeniu depopulacii 
Trzeba wykazać jej, ze normalne małżeństwo no" 
winno mieć co najmniej troje dzieci, gdy obecni- śred
nią lt.zbą jest rzadziej dwoje, częściej jedno Wszy
waće X r2? L PanStW0We 1 3minne niieży rezerwo
wać dla ludzi, mających co najmniej troje dzieci 
zyjących l to bez wyjątku. Ludzie zdolni, a nie 
mający dzieci, znajdą karjerę poza urzedem pań
stwowym. W ten sposób siU atrakcyjna jaka 
wywiera urząd obró;i s|ę na dQbro nayfdu. ^ k ą
I d z ie ’ / 6 urzędnikó/y ma Francja około 580,000. 
n ichu  U °f p rzysz łosc  1 Prawa nabyte urzędników
c i to j /d S e  i" *8 UClerplały' Nadt° urzędnik, mają
cy troje dzieci przy życiu, powinien otrzymać nen 
S)ę wyższą o 25 proc., ze względu na 
koszta wychowania i utrzymywania rodziny.

rugim srotdkiefm byłyby- nagrody za li~ z b e u rn  
dżin w rodzinie. Budżet francuski zna 
wiada p. Leroy-B-aul en _  °  Ca y — P °"
turę lnu, jedwabiu i t. d. I Me ohH 7 ? / 0 ”  k“ * 
tnio nagrodami za wzmocnienie narodu 7 Za? k ^ '  
de dziecko ponad dwoje, nagroda udzlelara rodzi’  
nie powinna wynosić 500 franków /  r,°dzi’  
winien każdy, bez wzaledu ' - rzymac ja
bogaci zaś mogliby je'składać n / ^ k ?  l i t ^ T ’ 
warzyszenla opieki nad niemowlętami / '  -S ° ' 
by to na budżecie kwota od 150 dn , 7?  , ?Zy*°' 
rocznie, lecz byłby to wydatek , 0 175 miljonów
mniejszy niż później, $ , ‘ dzlś
do środków jeszcze enera rz n i • s,?3nąć
wzrostu klęski. 3 leJszych w miarę

T. Chądzyński.

Z legend Wschodnich.
Autorowi legend „Tytuł skonfiskowa

ny* niniejszy drobiazg poświęca
Autor.

Słońce chyliło się ku zachodowi, odbijając 
żółtawą tarczę w szeroko rozlanych wodach je 
ziora, cichych, gładkich, przezroczystych... jak 
to niebo południowe przeglądające się w jego 
toniach.

Na brzegu siedziało dziesięcioletnie chłopię o 
jasnych włosach, niebieskich oczach pełnych za
dumy i nad wiek powagi. Regularne rysy dzie
cka, przerzucającego drobne kamyczki z ręki do 
ręki i zapatrzonego w stronę słońca— nie zwra
cały uwagi ani urodą, ani jej brakiem, lecz gdy 
spojrzało parą tych smutnych oczu— tyle ciepła, 
miłości, serca i jakiegoś żalu, a może bezwied
nej prośby o współczucie płynęło z ich głębi 
lazurowej, że chlopczyna stawał się w jednej 
chwili pięknym. Przypatrywał się zachodzącemu 
słońcu i jego odbiciu w lustrzanej tafli wód, a 
widząc dwie tarcze, pytał—dla czego tak? To 
wychylał rękę nad wodę i znów widząc jej od

I siedziałby nad 
nad swoimi roz

bicie, pytał—dla czego? Lub upuszczając kamyk 
z ręki do wody, gdy ten wpadał —dla czego? 
I gdy po wpadniętym na wodzie powstawały 
kręgi i rozpływały się— dla czego, dla czego i 
wciąż - dla czego, powtarzał sobie. A młoda 
główka zapadała w zadumę.
jeziorem i dumał i rozmyślał
nyrni: dla czego? de chwili, aż obie tarcze sło
neczne zlewając się w j.-duą zamiast wytworzyć 
podwójną— większą, ginęły, co stawiającemu już 
największe dla czego? przypominało porę po
wrotu do demu. I dziś by tak było jak nie
raz, gdyby nie usłyszał po za sobą z niedale
kiej chaty wołania: Ury, Ury. Powstał, west
chnął i poszedł, Może mu żal było jeziora, 
tarcz słonecznych, swoich rozmyślań, a może 
obawiał się... ileż to dzieci obawia się wołania.

Był najstarszym z kilkorga rodzeństwa, pier
worodnym synem, którym żona obdarzyła kocha
jącego męża parę miesięcy zawcześnie. 1 to 
było nieszczęściem rodziny. Matka czując bóle 
zbliżającego się rozwiązania - -  uciekła, dając 
dziecku Zycie w jakiejś przydrożnej pieczarze, 
skąd przy pomocy dobrych ludzi dostała się do 
rodzinnej osady, gdzie się ukrywała przez czas 
dłuższy. Stroskany mąż, trochę rybak, trochę 
powrożnik, nieobecny naonczas w domu, zdziwio
ny, a niepojmujący zniknięcia ukochanej żony,

daremnie pytał 1 szukał. Spotykał

zapałał gniewem, lecz daleki od s z u k a n h , 
sty nad bardzo kochaną kobieta S  
zapomnieć. Ale pamięć nie była nn«ł 
czułe serce chętnie marzyło o tej d ó b re ^ T k  • 
, kochaj,«.j g ,
nieszczęście niż błąd. Coraz bardziej telkniło 
o niechby wróciła... ona nie może byc i  
mówił często tak szczerze i poczciwie ż e b d , ’ 
powtarzali to sobie coraz częściej, a ’to powta'6 
rzanie doszło aż do jej uszów H

*  .. *
Był cichy wieczór lata. Spoczywał nad 

ziorem 1 dumał, jak przed rokiem siedzieli tn" 
we dwoje. On z radością rozprawiał o spodzie
wanym dziecku-ona milczała, a spadające h T 
zdradzały odbite w nich blaski księżyca. oj 
tych lez nie rozumiał wówczas, przypuszczał 
ze to z obawy oczekiwanego rozwiązania Dzi
siaj rozumie w estęhnął-n ie, ale ona niewin
na, wymówił głośno, z naciskiem, jakby 8ie 
ehęiał jeszcze bardziej utwierdzić w tej wierze

— O tak, jęknął głos pełen łkania— i n i .  
rżał u nog swoich kobietę ściskającą i całnjaca 
jego kolana 1 ręce— przytulił ją do piersi '  1 
słyęhać było przez dłngą chwilę— tylko nderze- 
nia dwnęh serc kochających. D. e q

I
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Bank Tow. współdzielczych.
O stanie obecnym organizacji Banku Towarzystw 

współdzielczych otrzymała prasa warszawska za
wiadomienie następujące:

Biuro organizacyjne Banku Towarzystw współ
dzielczych otrzymało z Petersburga wiadomość o 
przedłużeniu na dalsze pół roku terminu działania 
ustawy, upływającego w końcu b. m. Jest to wia
domość bardzo ważna dla powstającej instytucji, 
bowiem pozwoli jej zakończyć organizację na tych 
samych zdrowych zasadach, na jakich została roz
poczętą i na jakich dzisiaj mocno się opiera.

Lista akcjonarjuszów po dzień 15-go b. m. wy-
kazuje:
152 Tow. poż.-oszczęd. i kred. (dr. kred.) 1561 akc.
33 Towarzystwa wzajemnego kredytu 484
11 Stowarzyszeń spożywczych 39 n
10 „ rolnych 57 . 1
2 Kasy przemysłowców 140
1 Związek roboczy 2
1 Cegielnia udziałowa 2
1 Spółka włościańska 1 w

211 Towarzystw współdzielczych 2286 akc.
1 Tow. akc. przemysłowo-rolne 22 N

160 osób prywatnych 737 »
372 akcjonarjuszów 3045 akc.

Ponieważ w celu zebrania potrzebnego, w myśl 
ustawy, kapitału miljona rubli, należy rozlokować 
całe 4,000 akcji, przeto pozostaje do sprzedania j 
jeszcze 955 akcji, czyli mniej, niż czwarta część 
całości.

Gdyby organizatorzy Banku chcieli koniecznie 
otworzyć go w ptcrwszym terminie ustawowym, 
t. j. w końcu b. m., to rzecz prosta, mogliby to 
bardzo łatwo uczynić utartą w tych razach drogą 
kilkodniowej pożyczki. Lecz założyciele Banku To
warzystw współdzielczych nie wstąpili na drogę 
dętego, że: 1) nie uważają się za finansowych 
założycieli Towarzystwa, lecz tylko za mandatar- 
juszów Towarzystw współdzielczych powołanych 
do wyjednania ustawy i do zorganizowania insty
tucji na jej podstawie i 2) mają pewność, że pro
stą drogą dojdą do upragnionego celu już w nie
długim czasie.

Z napływających wciąż, aczkolwiek bardzo dro
bnych zapisów na akcje można wnosić, że około , 
Nowego Roku Bank Towarzystw współdzielczych I 
będzie otwarty.

T -m -ff ox*xra.cLOj o .

W sprawie powinności wojskowej Znany gen. 
Bachtlarow przedstawił władzom projekt prawa, aby 
do służby wojskowej przyjmowano nie 21-letnich 
lecz 18 letnich młodzieńców i aby od służby woj
skowej usunięto zupełnie żydów. W sferach spe
cjalnych poważnie zajmują się tą sprawą.

Pogłoska, w  kuluarach Dumy panuje przeko
nanie, że minister sprawiedliwości, Szczegłowltow, 
poda się niebawem do dymisji i że na jego miej
sce zamianowany będzie senator Garin.

Prowokatorzy, w  politechnice petersburskiej 
studenci ogłosili, że studenci Neuman i Plermew 
służyli w .ochranie".

Osobnik, który chce być wyrzuconym za drzwi.
Urzędnicy kancelarji Izby państwowej otrzymali 
rozporządzenie, aby Zamysłowskiemu nie dawano 
nadal żadnych dokumentów do podpisu oraz aby 
nie dopuszczano Zamysłowskiego do pokoju, w 
którym odbywają się zebrania członków prezy- 
djum. Prawica zaś zadecydowała, że Zamysłow- 
skij powinien zająć na najbliższym plenarnym ze
braniu członków Izby krzesło starszego podsekre
tarza i nie opuszczać tego miejsca, dopóki go do 
tego nie zmuszą siłą. Gdyby jednak Zamysłow- 
sklego usunięto z sali, posłowie z prawicy mają 
gremjalnle wyjść z posiedzenia.

Polityka kolejowa. Koła parlamentarne w Pe
tersburgu, nawet należący do frakcji umiarkowa
nych, wzburzone zostały świeżo nową sprawą. Od 
pewnego czasu oplnja domagać się zaczęła, aby 
skarb z rozmaitych względów wykupił kolej Wła 
dykaukaską. Tymczasem, w odpowiedzi na to, 
minlsterjum nletylko nie poczyniło żadnych kroków 
w tym kierunku, ale pośpiesznie sprzedało pp. 
Wyszniegradzkiemu i Sp. 4,000 akcji tej kolei, 
będących dotychczas własnością rządu. Obecnie 
oczywiście wykupienie kolei będzie znacznie trud
niejsze.

K U R I E R

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z Teatru. Na pierwszy gościnny występ arty
stki teatru lwowskiego p. Dobrzańskiej, znanej 
nam z bytności zespołu Gawalewicza, daną była 
wesoła farsa Davisa „Magdalenki". Farsa ta m i
mo sporej dozy dramatyczności, pokrywanej jed
nak dyskretnie komizmem sytuacji, posiada nieza
przeczoną wartość jako kunsztowna i lapidarna 
satyra na jeden z przejawów życia społecznego. 
Ofiarą ostrza satyry staje się tutaj pewnego ro
dzaju „wesoła dobroczynność", od niedawna roz
powszechniona manja „nawracania na drogę cnoty 
tak zwanych „upadłych istot". Do dzieła tego, 
jak zresztą 1 do wielu pokrewnych, biorą się prze
ważnie ludzie nieodpowiedni i nieprzygotowani i 
to głównie dla zabicia czasu lub dogodzenia wła
snej ambicji przez wykazanie „jakiejś" pracy dla 
biednej ludzkości. Jakżeż to często pod płaszczy
kiem pięknej dewizy: „res sacra miser" dzieją się 
rzeczy, istnienia których naiwni ludziska nigdy by 
się nie domyślili.

Farsę, po za pewnym niewielkim brakiem tem
pa odegrano na ogół b. dobrze. Palma pierwszeń
stwa należy się p. Dobrzańskiej, która w trudną 
swą rolę wlała wielką dozę finezji, werwy i zna
jomości psychiki odtwarzanego typu. Pan Orlik 
był może zamało majestatycznym w roli księcia, 
grał jednak b. dobrze. Doskonałym szambelanem 
był p. Senowski. Panna Gellówna, jako hr. von 
Plein przy poprawnej grze prezentowała się b. 
korzystnie, p. Lenartowiczowa nieco przesadnie 
pojęła typ zarządzającej zakładem Magdalenek. 
Pozostała obsada dostroiła się do całości. Publi
czność licznie dopisała, nie trudno jednak odgad
nąć, co tym razem dogodziło Lublinowi: satyra 
czy drastyczne kawały? —

— Na scenie Teatru Wielkiego we czwartek 
18 b. m. zostanie odegraną ostatnia nowość reper
tuaru warszawskiego, trzyaktowa farsa Sylwanc’a 
p. t. „Pani Mouton" odznaczająca się humorem 
iście francuskim. Tytułową rolę odegra bawiąca 
u nas gościnnie p. Marja Dobrzańska artystka te 
atru lwowskiego. Zaznaczyć należy w końcu, że 
„Pani Mouton" w Warszawie . cieszy się wielkim 
powodzeniem.

„Idea demokratyczna w wychowaniu"—odczyt 
p. K. Bujwidowej. Zapewne wskutek niepogody 
nlewlelsa tylko liczba słuchaczów zebrała się na 
sobotnim odczycie p. K, Bujwidowej. A szkoda, 
bo prelegentka poruszała ciekawy bardzo temat i 
opracowała go starannie.

Wyszedłszy z założenia, ze nie władza ludu, jak 
dosłownie objaśnia się znaczenie demokratyzmu, 
ale współżycie wszystkich ludzi między sobą jest 
ideałem, do którego dążyć powinniśmy, prelegent
ka rozważała kolejno rożne stosunki między ludź
mi. We wszystkich, czy to między mężem i żo
ną, rodzicami i dziećmi, panami i służbą, czy wre
szcie nauczycielami i uczniami panuje przewaga 
jednej strony nad drugą, siła pięści, zależność eko- 
mlczna, moralny lub umysłowy autorytet. Tym
czasem prawdziwe współżycie oparte być winno na 
równości, miłości i zaufaniu. Prelegentka wzywa 
też wychowawcę-nauszyciela, by zmienił zasadni 
czo swój stosunek do ucznia, nie przygnębiał go 
swym autorytetem, ale był mu przewodnikiem I 
współtowarzyszem pracy, jeżeli nie chce wychować 
manekina zamiast wolnego człowieka. Zadaniem 
więc przyszłości będzie wyrównanie zbyt jaskra
wych różnic między ludźmi czy to pod względem 
ekonomicznym, czy odbieranej nauki. Ułatwi to 
znakomicie współżycie ludzi miedzy sobą, inaczej 
wszelkie nasze usiłowania są próżne, są chwilową 
fantazją, jak to pokazało nasze ostatnie bratanie 
się z ludem, które ostatecznie zamieniło się w i 
stotną szopkę.

Powrót gubernatora. Dnia 16 b. m. o g'dz. 2 
m. 25 powrócił z Petersburga gubernator lubelski, 
szambelan Dworu p. E. Mienkln, który brat udział 
w naradach nad sprawami samorządu miejscowego.

Ogólne zebranie. Związek Zawodowy murarzy 
lubelskich urządza w nadchodzącą niedziele d. 21 
listopada o godz. 10-tej przed poł. ogólne roczne 
zebranie. Porządek dzienny zawiera: sprawozda
nie kasowe, wybory członków zarządu, założenie 
kilku filji Związku.

Sprawozdanie z przedstawienia teatralnego 
„Rozbitki", dnia 9 listopada 1909 r. Dochód z b i
letów 54.13*/, kop.; dochód z programów 76.40 k. 
Naddatki wyniosły: p. Szr. 3 rb„ dr. Biernacki 2 rb.. 
p. Holzer ljrb., dyrektorostwo Ko Walczewscy 1.50 k., 
p. Wolska Aleksandrowa 1 rb.j p. Pelczarkowa 
50 kop., Gazownia 4.50 kop. Razem dochodu 
144 rb. 3 I pół kop.

Wydatki były następujące:' Zaproszenia 2.75 -k./ 
marki pocztowe 2.60 k., nSarkl stemplowe 1.60 k., 
posłanie, drobne 2.80 kop. Razem 9 rb. 75 kop.

Czysty dochód 134 rb. 28 i’ pół kop.
Podając powyższe sprawozdanie kasowe do o

gólnej wiadomości, czuję się w obowiązku złożyć 
niniejszym p. Myszkowskiemu, dyrektorowi teatru 
lubelskiego, artystom, oraz wszystkim osobom, któ
re juz to czynnie, już datkiem swoim do powodze
nia kasowego się przyczyniły, wyrazy gorącego po
dziękowania w imieniu biednych dzieci mej szkoły.

Marja Grzedzitiska.
Odczyty pp. Waseercuga i Millera. Dnia 21 H- 

stopapa, w niedzielę, w sali Tow. Hygjenicznego 
o godz. 5 po pułudniu, pp. Józef Wassercug i An
toni Miller wygłoszą dwugłos odczytowy na rzecz 
Lub-. Tow. J Swlatło". Pierwszy mówić będzie na 
temat „Kobiety w reTigTaćFf""—''drugi ó „'Kobiecie 
w utworach Zapolskiej". .

Tym sposobem jednego wieczoru usłyszymy 
dwuch prelegentów, którzy swoje odczyty powta
rzali już kilka razy z jednakowym powodzeniem 
tak w Warszawie, jak i na prowincji.

Nowe jarmarki. Zarząd gubernjalny zatwierdził 
we wsi Spiczyn, powiatu lubartowskiego, sześć 
jednodniowych jarmarków rocznie i targi co drugi 
poniedziałek. Jarmarki odbywać się będą w po
niedziałki po każdym pierwszym lutego, kwietnia, 
czerwca, sierpnia, października i grudnia.

z

I
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Samosąd nad zmarłym. „Gaz. Radomska" 0
1 powiada zdarzenie następujące: W dniu 5. b. m,
I zmarł w majątku rodzinnym Komorowie, w pow,
, opoczyńskim, Zygmunt hr. Szydłowski, prze- 
| żywszy lat 58. Rodzina zmarłego uzyskała poz- 
j wolenie władzy odpowiedniej na pochowanie zwłok 

w grobach rodzinnych, znajdujących się w podzie
miach kościoła parafjalnego w Stcrzynnie. Ludność 
jednak parafjl do, złożenia zwłok pod kościołem 
nie chciała dopuścić, motywując, że w tak dostoj
nym miejscu spoczywać może tylko człowiek, któ
ry na to życiem swoim zasłużył.

| Wreszcie odbył się pogrzeb, lecz dopiero przy 
j pomocy straży ziemskiej.

Katastrofa kolejowa. Pociąg towarowy, dozą- 
cy od strony Skarżyska, wchodząc na stację Ra
dom, wykoleił się na zwrotnicy, jeden wagon roz
bity doszczętnie, parowóz i dwa wagony zostały 

j poważnie uszkodzono, wreszcie jeden wagon jest 
j mniej uszkodzony. Odnieśli szwanki: nadkonduk- 

tor i konduktor. Pomocy lekarskiej udzielono Im
na miejscu. Tor zrujnowany.

Szkoła górnicza. Minlsterjum handlu zamierza 
i wznowić w początkach 1910 r. wykłady w dabro-

wleckiej szkole górniczej.

2S zei k o r d o r |u .
Odkrycie archeologiczne, jak donosi *„Vossl- 

sche Ztng , przy poszukiwaniach, orowadzonych 
, przez Muzeum starożytności szląsklch w Ojczycach 
1 pod Raciborzem na Górnym Szląsku, w siedzibie 
| ludzkiej z epoki kamiennej wykopano statuę g||- 
I nlaną, wyobrażającą nagle bóstwo kobiece, Flgu- 
| ra ta pochodzi z przed lat mniej więcej 4000 I, 

jak twierdzi gazeta, jest najstarszym wyobraże
niem postaci ludzkiej. Odkrycie to istotnie jest o
gromnej wagi, a dla nas specjalnie Interesujące 

I gdyż dokonano go na naszej ziemi.
Nowy witraż na Wawelu. W ubiegłą sobotę 

w katedrze na Wawelu założono witraż dzitło 
prof. Mehcffora -  przedstawiający Chrystusa na

Bioskop ..MODERNE" $
O d  1H d o  l i s t o p a d a  w łą c z n ie .

W krainie żelaza (z natury). Pułapka kobieca 
(komiczne). Szlachetny rycerz INNOMINATO  
(wzruszający dramat). W krainie małp (z natury) 
Teraźniejszy Jonasz (komiczne). Miłe dziateczkl 
(komiczne). Nad program M A R JA  S TU A R T  
(dramat w kolorach) sztuka Fryderyka Schillera. 

Zmiana programu 2 razy na tydzień.
300—8—5 Dyrektor B. Zarzecki.
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tronie. Nową tę ozdobę kościoła katedralnego fun 
dowała p. Anna Erazmowa Jerzmanowa, wykonał 
ją zaś w szkle zakład witrażów p. G. S. Żeleń
skiego.

Z  L i t w y  i

Zakaz językowy. Do „Kurjera Litewskiego” pi
sze z Grodna p. Kazimierz Leo, występujący 
w cyrku Devigne, że gdy podczas przedsta
wienia przemówił ze sceny po polsku, jakiś oficer 
siedzący w pierwszym rzędzie podniósł się z krze
sła i krzyknął: „Nielzia goworit po polski, a tol- 
ko po ruski!” Artysta nie zwrócił uwagi na ten 
okrzyk, sądząc, że to osoba prywatna chce wy
wołać skandal 1 mówił dalej swoje w języku pol
skim. Wówczas oficer powtórzył swoje żądanie, 
dodając, że każę artystę wyprowadzić, jeżeli ten 
go nie usłucha. Jak się okazało, był to sam p. 
policmajster, którego rozkazu był zmuszony p. Leo 
usłuchać.

Z D U M Y .
Petersburg, 17 listopada. Komisja dumska do 

spraw obrony państwowej uznała z? ważny wnio
sek 96 członków. Dumy w sprawie emerytury sze
regowców.

Petersburg, 17 listopada. Komisja interpela
cyjna większością wszystkich przeciw jednemu od
rzuciła interpelację w sprawie wydarzeń w wię
zieniu ekaterynoslawskim i większością wszystkich 
przeciw czterem wypowiedziała się za przyjęciem 
interpelacji o nieprawności postępowania odeskie- 
go gen.-gubernatora, który zabronił czterem pro
fesorom untwersytetu noworosyjsKiego spełniania 
ich obowiązków służbowych.

DUMA I RADA PAŃSTWA.
Petersburg, 17 listopada. Referentem w spra

wie Interpelacji o skonfiskowanie kościoła w O
polu będzie poseł Sokołow.

Petersburg, 17 listopada. Komisja finansowa 
rady państwa przyjęła projekty praw, dotyczące 
powiększenia wypłat kwaterunkowych dla naczel
ników powiatów w Królestwie Polskim, oraz na 
powiększenie środków kancelaryjnych zarządów 
powiatowych.

FINLANDJA.
Petersburg, 17 listopada. Otrzymano tu wia

domość, iż w Helsingforsle wielkie wrażenie wy
warła pogłoska, jakoby Stołypln przywiózł ze so
bą z Liwadjt projekt ograniczenia praw sejmu 
finlandzkiego, który ma być zamieniony na organ 
doradczy. Opinje sejmu, wyrażone w formie wnio
sków, mają być odsyłane do Dumy 1 rady państwa.

Helsingfors, 17 listopada. Na zebraniu posłów, 
w którym uczestniczyły wszystkie frakcje z wyjąt
kiem starofinów, postanowiono głosować przeciwko 
zapłacie 20 mlljonów wzamian za służbę woj
skowa.

KRYZYS PARLAMENTARNY W AUSTRJI.
Wiedeń, 17 listopada. Położenie parlamentarne 

w ostatniej chwili pogorszyło się znowuż. Przed
stawiciele stronnictw niemieckich odbyli wczoraj 
wieczorem naradę z prezesem gabinetu, bar. Ble- 
nerthem. Niemcy, jako warunek rozpoczęcia roko
wań, stawiają bezwzględne zaniechanie obstrukcji 
przez stronnictwa opozycyjne. Rekonstrukcji gabi
netu są stanowczo przeciwni. Widoki porozumie 
nla pogorszyły się znacznie.

' W PERSJI.
Astara, 17 listopada. Rachim chan i szachse- 

wenowle po dwudniowych rokowaniach dobrowol
nie opuścili Ardebll. Miasto 1 twierdza do chwili 
przybycia gubernatora rządowego strzeżone są 
przez wojska rosyjskie. .

STOSUNKI MIĘDZYNARODOWE.
Wiedeń, 17 listopada. Dzienniki tutejsze przy

noszą niezwykle sensacyjne wiadomości: plszą mia
nowicie, że z powodu zaszłej w ostatnich czasach 
zasadniczej zmiany w stosunkach międzynarodo
wych odbyć się mają w jaknajbliższym czasie 
wielkie zimowe manewry cesarskie w Galicji, gdzie 
załogi w ostatnim czasie znacznie zostały zwięk
szone.

, ZAMYKANIE ZWIĄZKÓW.
Moskwa, 17 listopada. Władze zamknęły Zwią

zek zawodowy pracowników handlowych, który był 
największym Związkiem w Moskwie i istniał dłu
gie lata.

Odesa, 17 listopada. Komisja do spraw Sto
warzyszeń i Związków, pod przewodnictwem jen. 
Tołmaczewa, postanowiła zamknąć 8 Związków 
zawodowych robotniczych, natomiast zalegalizo
wano ustawę Związku studentów prawdziwych 
rosjan.

ŻYDZI W ARMJI.
Petersburg, 17 listopada. Komisja do spraw 

obrony państwowej przyjęła wniosek Markowa, żą
dający zamknięcia żydom wstępu do akademji 
wojskowolekarsklej, oraz na stanowiska wojsko
wo-lekarskie. Wniosek przyjęty został znaczną 
większością głosów. Między innymi głosowali za 
nim Guczkow 1 Grabbe.

ANGIELSKI BIL FINANSOWY.
Londyn, 17 listopada. W izbie lordów, lord 

Landsdowne oświadczył, że podczas drugiego czy
tania bilu finansowego, zgłosi do przyjęcia nastę
pującą rezolucję: izba lordów nie uważa się za 
uprawnioną do udzielenia swej zgody na obecny 
bil, do chwili osądzenia go przez kraj.

ŻEGLUGA POWIETRZNA.
Frankfurt nad Menem, 17 listopada. Zatwier

dzone zostało niemieckie T-wo akcyjne żeglugi 
powietrznej— z kapitałem 3 miljonów marek.

ADWOKACI ŻYDZI.
Petersburg, 17 listopada. Minister sprawiedli

wości ustanowił normę na 35 proc, dla adwokatów 
przysięgłych żydów, zamieszkałych w granicach o- 
siadłości żydowskiej, na 20 proc, poza tą granicą. 
Oprócz tego ministerjum poleciło przy składaniu 
próśb przez żydów o zaliczenie ich w poczet a
dwokatów przysięgłych za każdym razem obliczać 
i stosować najściślej ustanowioną normę.

KARA PRASOWA.
Petersburg, 17 listopada. Naczelnik miasta ska

zał na 1,500 rb. kary redaktora dziennika „Nowa- 
I ja Ruś", Zajączkowskiego, za artykuł umieszczony 

w Nś 301 wspomnianej gazety, p. t. .W  prasie i
społeczeństwie” .

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA.
Sewastopol, 17 listopada. Na przybyłym z 0 

1 desy parostatku aresztowano niejakiego Makow
skiego, który popełnił w Petersburgu kradzież na
sumę 50,000 rubli.

K  u. r.« y  G i e ł d y
d. 16 listopada 1909 r.

Czeki i wpłaty na:
Berlin . . 46. 32Va Paryż . . 37.62i/a
Londyn . . 9.49i'2 Wiedeń . . 39.32vs

tranzakcje żądano płac.

Papiery państwowe.
4°0 Renta . . . . 87.80 90 88 35 87 35
Nowa pożyczka z r. 1905 I

. . z r. 1905 II 100 90 99 90
Ros. Poż. Brem, z r. 1864 459 463 — 453—

, . z r. 1366 3461/a 349 — 339—
Obi. Prem. Banku Szlach. 309i/2 311 — 201 —

Listy zastawne.
41/2 proc. Tow. Kr. Z. . . 91.65 70 92 10 91 20
4 proc. .
5i/a m. Warszawy VII serji. 94.80 85 95 30 94 40
5 proc. m. Lublina, I serji. 92

Wartości kuponów.
Listów Zast. Ziemsk. 41/2 . 171.0

» n . 4 . 152.0
Pożyczki Prem. 1-ej emisji. 161.0

• _ .  Ii-ej . . 83.1
Szl 2.6

65.4

N o w e  k s i ą ż k i .
j St. Poraj. Tajne zakony honorackie. (Nasza 
i rodzima kabała pobożnych). Warszawa. Nakład

autorki.
! Kazim ierz Przerwa Tetmajer. Maryna z Hru- 

bego. (Na skalnym Podhalu). Gebethner I Wolff. 
Stejan Żeromski. Andrzej Radek czyli Syzy

fowe Prace. Gebethner i Wolff. 1910.

R enty Państwowej 4 proc

I

Przegląd bibljograficzny.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
------------ Sezon zim ow y. — —___

O d  d n i a  28 -g fo  p a ź d z i e r n i k a  1©O© r  

O d c h o d z ą  z  L t iT o l in a , .
Do Warszawy.

6 m. 53 rano osob, 
9 m. 00rano poczt, 
4 sn. 29 popoł. osob, 
12 tn. 38 w n. miesz, 
12 m. 08. rano IV ki.

„ W o l n e g o  S ł o w a “  N: 58 1 59 wyszedł 
z druku i zawiera treść następującą:

Artykuły L. Belmonta: 1. Maja satyra. 2. Oglę
dna gawęda o skonfiskowaniu .Boga Jezusa”, o 
idealnym zabobonie I o Rozumie—Łazarzu wie
cznym. 3. Tajemnica Mickiewicza, odkryta klu- j z Warszawy, 
czem gwiazdowym. 4. Z rosyjskiego Parnasu.
5. Mickiewicz, przez Puszkina. 6. Ach, nie 
daj Boże! przez Puszkina. 7. Sen olbrzyma, przez 
Mlnajewa. [8. O kwestji żydowskiej — uwagi.

> 9. Przeszłość. 10. Ludzie, którzy nie mają cza
su. 11. Moja droga, wiersz Wandy Berezowskiej.
W dodatku: Jej pierwsza noc miłości — nowela 
L. Belmonta.

Do Kowla.

6 m. 52 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 
9 m. 23 wiecz. IV kl.

Do Łukowa.

3 m. 21 pop. poczt. 
8 m. 55 r . ]y

F r z ^ c t i o c ł z ą  c ło  X J-u.-fc,iiXLQ(>
Z Kowla.

8 m. 42 rano poczt. 
4 m. 17 popoł. osob.

6 m. 40 rano miesz.
2 m. 15 popoł. osob.
8 m. 46 wiecz. pocz. li 12 m. 23 w noc. m. 
10 m. 45 w noc. os. ) 11 m. 38 r. IV kl. 
8 m. 28 w. IV  ki ||

Z Łukowa.
8 m- 46 r. poczt. 

7 m. 34w. iv  i i .

Dla kaszlących i astmatyków
z n a r j e  z e  s w e j  s k u t e c z n o ś c i

Sprzeflaż w aptekacli 1 stłaflacŁ aptecznych, sthfl główny apteka J. Leiejki w Warszawie.

Ogłoszenia przyjrruje w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń tlngra Wierzbowa 8 .— Dom handlowy L. i E. Metzi &. c0 
Marszałkowska N b 130 (róg Moniuszki 1-sze p iętro .-B iuro  głoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska N b 120.

R ed ak tor  W y d a w c a  Feliks Jankowski hrakarnia Estetyctna R. Jaczewikiej.
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